Porzucone szczenię

Pewnej zimowej nocy, na łachmanach, gdzieś w kącie ciemnej ulicy twoja mama wydala cię na świat.

Chciałeś ogrzać się, bo było ci zimno, przytulić się do mamy, usłyszeć bicie jej serca.

Lecz mój piesku nie było ci dane doznać ciepła matczynego.

Matka cię porzuciła.

Zabrała tylko zdrowe już odchowane szczenięta, ty zostałeś sam.

Zmarznięty kuliłeś się z zimna i czekałeś nie wiedząc, na co!

Każdy, kto szedł to cię kopał, przeganiał z kąta w kąt. Ulica była twoim domem, a ciepłą miską był śmietnik, z którego od czasu do czasu udało ci się wygrzebać coś, co nadawało się do zjedzenia.

Bałeś się wszystkiego, co się rusza. Nie ufałeś nikomu, nawet, jeśli ktoś chciałby cię pogłaskać, kuliłeś się ze strachu.

Pewnego razu spotkała cię mała dziewczynka, chciała cię pogłaskać, ale mama jej nie pozwoliła:

- Nie dotykaj go!- powiedziała

- Zobacz jaki jest brudny, jeszcze cię czymś zarazi!
Odeszły zostawiając cię samego. Jakże czułeś się samotny, mówiłeś sobie:

- po co mam żyć, nikomu nie jestem potrzebny…

Dotarłeś do dużej ulicy pełnej samochodów…tu skończę swoje życie myślałeś biegnąc wprost na rozpędzone auto.

Nie zginąłeś jednak, auto uderzając w ciebie odrzuciło cię o kilka metrów, miałeś połamane tylne łapy.

Okaleczony przez złych ludzi, leżałeś w krzakach na wpół żywy i oczekiwałeś, kiedy nadejdzie koniec.

W pewnej chwili usłyszałeś, że ktoś zaczyna się do ciebie zbliżać. Twoje serce biło jak oszalałe…chciałeś uciekać, ale nie byłeś w stanie się ruszyć. Tylko twoje oczy błagały o odrobinę litości.
Ktoś pochylił się nad tobą, delikatnie pogłaskał i wziął cię na ręce. Zaniósł do ciepłego domu, nakarmił…

Jadłeś, lecz nadal byłeś nieufny.

Chowałeś się do kąta, jakbyś przepraszał za to, że żyjesz!

Zdarzał się jednak, że czyjeś ręce coraz częściej zaczęły cię głaskać, a ciepły głos przemawiał do ciebie:
- mój kochany piesku nie bój się, nikt cię tu nie skrzywdzi

Jakże byłeś szczęśliwy. Merdałeś ogonkiem, lizałeś swoim ciepłym języczkiem dłonie swojej pani. Twoje oczy z dnia na dzień były coraz weselsze.

Nareszcie miałeś swój dom, swoją ciepłą miskę i kogoś, kto bardzo cię kochał.

Miałeś wszystko co było ci potrzebne by przeżyć.

A najważniejsze… kochałeś swoim psim serduszkiem… i, byłeś kochany!

Morał tej bajki jest taki:

- nie trać nadziei… ona umiera ostatnia…
Bo kiedy świat krzyczy „ZREZYGNUJ”, nadzieja szepcze „SPRÓBUJ JESZCZE RAZ”…

                                                                                                             - Amazonka Grażyna

